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w ybrać się w  drogę do swej ojczyzny, by dopełnić 
zlecenia, które mu powierzono.

—  Czego mam się przez to dom yślać?
—  Niech pan zgadnie, a przedewszystkiem  poin­

form uje się... N ie chcę już pana dłużej fatygować... 
Do widzenia. Proszę być przekonanym o poważaniu, 
jakie żyw ię dla pana.

Szedł ku drzwiom , gdy zadałem mu jeszcze je­
dno pytanie:

—  A  m arkiza Almaceda, zna ją  pan rów nież?
Niespodzianie „T an ag rau stanęła mi w  m yśli. D la ­

czego? Może przez assocyacyę m yśli, gdyż łączyła 
się ona w  mej głow ie razem z X  323.

Odpowiedź s ir  L ew isa  nic mi nie w yjaśniła.
—  P ani Almaceda —  rze kł —  znany ród h i­

szpański; kobieta w ytw orn a o w ielkim  majątku.
. I  otw ierając drzw i, zanim zdołałem podnieść się, 

by z grzeczności to uczynić, dodał na zakończenie:
—  Proszę nie fatygow ać się... A leż to okrucień­

stwo, by człow iek chory m iał odprowadzać... Życzę 
rychłego pow rotu do zdrowia.

W y sze d ł szybko, unikając w  ten sposób nowych 
pytań, których nie omieszkałbym mu 
zadać o tajemniczej m arkizie A lm a­
ceda. Niezadowolenie, jakiego z tego 
powodu doznałem, przerw ał powrót 
mej drogiej Niete. Ja k  mi przyrzekła, 
oczekiwała na odejście kapitana. Teraz 
była  znowu p rzy mnie w  tow arzystw ie 
swej nieodłącznej Concepcion. Zaczęła 
się przerw ana poprzednio rozmowa, 
w  której jednak ja  nie przyjm owałem  
czynnego udziału, a słuchaem tylko z roz­
czuleniem melodyjnego głosu mej N iety.
Miałem wrażenie błogości, ja kie j do- '1 
znaje w ędrow nik, gdy po całodziennem 
przebyw aniu na skw arze pustyni doj­
dzie wreszcie do oazy i p rzy  źródle 
ugasi swe pragnienie.

A ż  dotychczas żyłem jak w  pu­
styni, w  pogoni za córaz nowemi i złu- 
dnemi mirażami, nie doznając nigdy 
odpoczynku i dopiero zaznałem go p rzy  
jasnej głow ie tego ukochanego dzie­
wczęcia. W  milczeniu napawałem się ro ­
zkoszą tej chw ili, którą chciałbym prze 
dłużyć w  nieskończoność, gdy nagle 
dobiegł nas z u licy  jakiś hałas. Spoj­
rzałem przez okno. Niete w y c h y liła  
się również, a za nią stanęła Conce­
pcion.

Roznosiciele dzienników cisnęli się 
w tumnie z mokremi jeszcze płachtami 
gazet, w yk rzy ku ją c głośno:

—  Gaceta, ostatnie w ydanie!
—  Im pa rcm l!
—  Coriere della S e ra !
—  D ziw na choroba posła niemie­

ckiego!
—  Pan K oeleritz w agonii!

- Zamach anarchistyczny!
W szy stk ie  te o krzyki m ieszały się 

razem, w ytw arzając dziw ny hałas.
Niete i  ja  spojrzeliśm y na siebie.
—  Pan K oeleritz —  szepnęła.
Nie odpowiedziałem... P rzypom niały

mi się słow a s ir  L e w is Markhama.
—  Niech pan się dowie dziś w ie­

czorem o zdrow iu pana Koeleritza.
Nie mogłem powiedzieć o tem swej 

narzeczonej. Sp raw  politycznych nie należy w y ja ­
w iać nawet tej, przed którą niema się żadnych se­
kretów. Co jednak urządził X  3 2 3  temu K o eleritżow i? 
N a chw ilę jedną bowiem nie wątpiłem  wcale, że ta 
choroba była. przygotowana i zadana przez tego czło­
wieka, którego w szyscy w idują, a n ikt go nie zna.

—  Concepion, Gaceta.
Niete w ydała ten rozkaz, ukochana moja domy­

śliła  się mej ciekawości, s łużąca w ybiegła zaraz 
a z takim impetem, iż k ro ki jej rozlegały się jak 
w y strza ły  armatnie. Po ch w ili w róciła z dziennikiem 
w  ręku. Zaczęliśm y czytać razem, a raczej tylko 
Niete, sensacyjne wiadomości, o których  w  ch w ili 
obecnej w szyscy rozp raw iali na spacerze.

„N iezrozum iały wypadek dotknął ciężko pana 
de Koeleritza, tego m iłego i doświadczonego 
dyplomatę, k tó ry  od pewnego już czasu pozo­
staw ał w  naszej stolicy, pracując z hiszpań­
skim i m inistram i nad zawarciem traktatu han­
dlowego między Niemcami a naszym krajem. 
Pan de K oeleritz ja d ł śniadanie razem z dele­
gatam i m inisteryum  handlu, gdyż narady roz­
poczęły się dzisiaj wcześnie. Po w staniu od 
stołu poseł niemiecki sk a rżył się, iż czuje się 
niedobrze i pow rócił do siebie. Zaledwie je­
dnak wszedł do swego pokoju, gdy dostał na­

padu gorączki z deliryum , w  trakcie którego 
chory w ym aw iał słow a bez zw iązku: Casa­
blanca... dokument... w ojna; w skazuje to zara­
zem, iź naprężone stosunki, istniejące obecnie 
między Niemcami a Fran cyą, zajm ow ały bar­
dzo nadzwyczajnego posła, mimo iż zachow y­
w ał zawsze pod tym względem najzupełniej­
sze milczenie.

W spółpracow n ik  nasz,^ k tó ry  udał się po 
ostatnie wiadomości, dowiedział się, iż ta nie­
w yjaśniona choroba przyjm uje groźne nastę­
pstwa. L ekarz nadw orny, don Fabricio  de Nues- 
podi, p rzysłan y do łoża chorego przez J. K . M., 
stw ierdził gorączkę, nie mógł dać jednak ża­
dnego naukowego wyjaśnienia.. Możnaby p rzy ­
puszczać, że pan de K oeleritz stał się ofiarą 
jakiegoś nowego zamachu. Lekkom yślna hypo- 
teza niektórych naszych kolegów o truciu, nie 
może być nawet rozważana. W spółpracow n icy 
posła niemieckiego, którzy je d li razem z nim 
śniadanie, nie doznali najm niejszych objawów 
jakiejkolw iek słabości, M adryt zdobywa od kilku

Zaczęliśmy czytać razem sensacyjne wiadomości.

dni rekord tajemniczości. Po dramacie w  ogro­
dzie A rm eryi, z jaw iła  się nowa zagadka K oe­
leritza.

Zw rócić należy uwagę, że w  obu tych w y ­
padkach żadne podejrzenie nie może paść na 
naszych w spółobyw ateli. Ofiary należą w y łą ­
cznie do narodowości angielskiej i niemieckiej.

Nie chcemy w ydaw ać tutaj swego sądu, 
w ładze jednak w inny z tej okoliczności w y ­
ciągnąć pewne w nioski “ .

N astępow ały dalej rozmaite spostrzeżenia o sta­
nie um ysłów  w  Europie, o m ożliwości istnienia po­
litycznego zw iązku „Czarnej rę k ia i t. d.

Niete przeczytała mi półgłosem ten artykuł. Treść 
jego baw iła mnie bardzo. N ic nie może spraw ić w ię­
kszej przyjem ności dobrze poinformowanemu dzien­
nikarzow i, ja k  fałszyw e dom ysły jego kolegów. B ę ­
dąc przestrzeżony zawczasu przez s ir  L e w is  M ark­
hama, wiedziałem, że pan K oeleritz stał się ofiarą 
X  323. Ten niezbadany człowiek postanowił, że po­
seł nie będzie w  stanie przez k ilk a  dni w yru szyć 
do B erlin a dla przewiezienia skradzionego dokumentu, 
o ile hrabiemu Holsbeinow i udałoby się mu dorę­
czyć go. I  pan K oeleritz dostał napadu gorączki. 
X  3 2 3  przyjm ow ał w  moich oczach jakieś monstrualne

rozm iary. Człow iek ten musi zw yciężyć, a razem 
z nim i dyplom acya angielska.

Tymczasem nastał ju ż  wieczór i Niete wraz z Con­
cepcion w ró c iły  do domu. Przed w yjściem  jednak 
ode mnie ukochana moja p rzyrzekła mi, że postara 
się wym knąć po obiedzie, by powiedzieć mi dobra­
noc i przekonać się, czy w szystko będę m iał dobrze 
przygotowane do snu. Obietnica ta jednak nie miała 
się urzeczyw istnić. Z jaw iła  się tylko k rz y k liw a  Con­
cepcion, która w śród niezliczonych westchnień i in- 
w okacyi w szystkich św iętych doniosła mi o szalo­
nym gniewie hrabiego Holsbeina z powodu choroby 
pana Koeleritza. Gniew jego b y ł tak straszny, źe 
Niete niespokojna, nie śm iała pozostawić go samego, 
lecz scarała się go uspokoić.

Następnego dnia doktór oznajmił wesołą nowinę, 
iż mogę w yjść  na małą przechadzkę. Jeżeli nie zaszko­
dzi mi, to nazajutrz odzyskam już swobodę ruchów. 
Przechadzka ta w ydała mi się najw yższą rozkoszą, 
gdyż odbyłem ją pod rękę z mą najdroższą Nietą. 
P rzeszliśm y wolno przez P uerta del Sol, zapełnione 
ja k  zw ykle szumnym tłumem. O dbijaliśm y się od 

otoczenia swoim spokojem i skupieniem. 
Uczucie rekonwalescencyi, pow rotu do 
życia, ma w  sobie coś religjnego. 
W  chorobie um ysł w idział niezgłębio­
ny m rok poza półotwartem i drzwiam i 
śm ierci, od których bronił się i ucie­
kał do słońca. A  gdy się kocha, w tedy 
uczucie to staje się boskiem, w tedy poj­
muje się dopiero należycie cenę życia.

P rzejęci temi m yślam i, szliśm y 
w  milczeniu razem, a za nami Con­
cepcion, mówiąca za troje. Nie zw ra­
całem uw agi na je j słowa, zdaje mi 
się jednak, że powiadomiła nas o wy- 
jeździe W ilh e lm a Bonna do P aryża, 
a stamtąd do Berlina. Nie przykłada­
łem do tego narazie najm niejszej wagi. 
Cóż dla mnie znaczył W ilh e lm  Bonn, 
jego pan i cały św ia t?

P rz y  mnie szła Niete, spoglądając 
co chw ila na mnie swemi wielkiem i 
oczami, w  których widziałem spełnie­
nie najpiękniejszych mych marzeń. Z b li­
żał się jednak ju ż  zmrok i należało się 
pożegnać. Ju tro  za to spacer będzie 
dłuższy. Zaraz po śniadaniu złożę w i­
zytę hrabiemu, by podziękować mu za 
pozwolenie, że to ukochane dziecko 
przychodziło obecnością sw ą radowTać 
oczy chorego, a potem pójdziemy ra ­
zem na przechadzkę. Niete w ydała się 
zachwycona mym projektem. Biedaczka, 
gdyby ona w iedziała!...

—  Do jutra.
—  Do ju tra !
Przez chw ilę patrzałem na nią, jak 

się oddalała, potem z cichą melancho­
lią  gasnącego dnia w róciłem  do ho­
telu de la  P aix. W  w estibulu przed 
specyalnie urządzoną tablicą z osta- 
tniemi depeszami i najświeższem i no­
winam i zebrał się z w y k ły  tłum osób, 
ciekawych, co się dzieje w  świecie. 
W  ten sposób publiczność dow iady­
w ała się o niejednej rzeczy, zanim w ie­
czorne dzienniki ją  podały szerszemu 
ogółowi.

Przechodząc, usłyszałem  najrozm ai­
tsze uwagi.

—  Stan pana K oeleritza niezmienny.
—  Dotychczas nie można postaw ić dyagnozy cho­

roby.
N ie zatrzymałem się nawet, znałem bowiem p rzy ­

czynę i cel choroby, która p rzykuła  do łóżka nie­
mieckiego posD. W chodziłem  już na schody, pro­
wadzące do mego pokoju, gdy jakiś głos o nieobcem 
mi brzmieniu w ym ów ił tuż p rzy m nie:

—  S ir  Trelam , jeżeli się nie mylę.
Stanąłem zdumiony, gdyż obracając się, ujrzałem  

przed sobą „żyw ą Tanagręu, m arkizę Almaceda. 
Bledszą była niż p rzy  pierwszem  naszem spotkaniu 
na przyjęciu u hrabiego Holsbeina. Je j w ielkie, w y ­
raziste oczy okrążał ja k iś  ciem no-granatowy pas, 
cała zaś je j postać była ja k b y  okryta zasłoną nieo­
kreślonego smutku. Podała mi rękę bez żadnej fa ł­
szyw ej żenady i rzekła sw ym  śpiewnym  tonem:

—  Nie sądzę, by pan b y ł zdziw iony moim w i­
dokiem... Nieraz jedno spotkanie spraw ia to, źe lu ­
dzie przedtem obcy, rozchodzą się jak przyjaciele...

Skłoniłem  się, nie wiedząc, co odpowiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


